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			Wiersz jako dyskomfort

			„Wielcy poeci – czytamy do znudzenia – należą do przeszłości: w «posthumanistycznej» epoce nie ma miejsca dla ich elitarnych i trudnych praktyk”1.

			Marjorie Perloff

			Czy Elżbieta Wancław-Chłopik zostanie Jakubem Żulczykiem polskiej poezji współczesnej? Najnowszy, a drugi po debiutanckim, tomik wierszy – to często zapis refleksji o przemocy. Wciąż są to początki twórczości, choć daty, które widnieją pod poszczególnymi utworami, świadczą o wczesnych próbach literackich. Trudno byłoby jednak zaliczyć je do juweniliów traktowanych według taryfy ulgowej. 

			Tradycją, w którą wkomponowuje się wybrana przez autorkę konwencja estetyczna, jest bliska turpizmowi Andrzeja Bursy lub – rzadziej – Stanisława Grochowiaka. „Ed Gein”, „Anatolij Moskwin”, „Albert Fish” przywodzić mogą na myśl szaleńców-bohaterów lirycznych tomiku Boże klauny Przemysława Dakowicza, lecz w żadnym razie nie mamy tu do czynienia z uczeniem się odeń, lecz ze zbieżnością diagnozy: wiek totalitaryzmów był epoką ludzi obłąkanych.

			Polisemia w metaforach: „koronki ścian” i „pacierze mebli” świadczy o surrealnej wyobraźni poetyckiej, a także kojarzy się z polami semantycznymi często ewokowanymi w twórczości autora Menueta z pogrzebaczem. Koronki – to tyleż wynik robótki ręcznej, co rodzaj modlitwy, pacierze zaś – to stosy pacierzowe, czyli przedmiot wiedzy anatomicznej, ale i Pater noster, Modlitwa Pańska, czyli praktyka wiary. Rzecz czy tekst? Artefakt i ciało. Najciekawsza w mnożeniu i dodawaniu znaczeń jest kombinatoryka. Zamiast ewentualności: albo półprzezroczysta dzianina i kręgosłup, albo różne modlitwy, pomyślmy: koronkowe ściany i powtarzające: „Ojcze nasz”, antropomorfizowane meble. A może inaczej: spersonifikowane ściany odmawiają Koronkę do Miłosierdzia Bożego, podczas gdy meble stanowią obolały „krzyż” (jako potoczne lub przestarzałe określenie kręgosłupa). Multum opalizujących znaczeń! Znakomite!

			Edward Balcerzan w „kultowej” swego czasu książce zaznaczył, że „wyodrębnienie spraw liryki «nachylonej» ku innym sztukom zasługuje na refleksję”2. W omawianych tutaj utworach młodej autorki bywa (ale nie zawsze tak jest), że zakładają one odbiorcę „obeznanego z kulturą artystyczną: zorientowanego w problemach muzyki, sztuki radiowej, kina, architektury, malarstwa”3. Zacytowany teoretyk odnosił się do wierszy z historycznoliterackiego kanonu, takich jak z drugiej połowy XX wieku Herberta Studium przedmiotu, Szymborskiej Kobiety Rubensa, a z dwudziestolecia międzywojennego Lechonia Mochnacki, Młodożeńca Radioromans, Jasieńskiego Przejechali. Dysponująca niemałym talentem debiutantka drugiej dekady wieku XXI unika ekfraz. Nie uobecnia muzyki, malowideł, uchyla się od stosowania onomatopei lub efektów graficznych. Znajomość współczesnej kultury artystycznej jest potrzebna czytelnikowi Budzenia umarłych po to, by wyobrażać sobie dzieła przywoływane zaledwie aluzją do motywu, nazwiska malarza, tytułu.

			Doskonałe, bo nieoczywiste jest „wychowanie”: „gangrena pomiędzy / pociętymi sumieniami / i palcami nie odrąbanymi / gdzieś tam / żyją ludzie / a ja umieram / proszę taty / i proszę / by mi to jeszcze wybaczyć”. Wyobraźnia poetycka spadkobierców okrucieństw XX wieku wciąż jest przez nie współokreślona. Asocjacje z torturami w więzieniach, zsyłkami, złamanymi charakterami nie są zdeterminowane literą tekstu, lecz nasuwają się czytelnikowi. Są wszakże subiektywne, należą do sfery recepcji, podczas gdy autorka uchyla się od kronikarskiej, historycznej jednoznaczności. To dobrze, gdyż domeną poezji jest wieloznaczność. Osiąga się ją zwłaszcza wtedy, gdy – jak w Budzeniu umarłych – brak wielkich liter, gorsetu znaków interpunkcyjnych, a obszary wrażliwości swobodnie przepływają od newsów zza oceanu do życia wewnętrznego samotnej jednostki. Tam, gdzie zabrakło stałości Dekalogu, groteska, ironia, czarny humor substytuują mądrość. Autorce powiodło się wskazać wyzwania etyczne naszych czasów, związać moralną niestabilność z adekwatną formą artystyczną, a zarazem uniknąć poetyckiej moralistyki, która nie miałaby waloru świeżości. 

			Według jakich kryteriów oceniać nie pojedyncze wiersze, lecz stopniowo krystalizującą się twórczość niekontrowersyjną, nieepatującą osobliwością ani imitacją mody z salonów literackich? Mogłyby to być kategorie etyczne, niemniej wątpliwy byłby ich artystyczny charakter. Szukajmy stricte formalnych właściwości autorki oczytanej w prozie i poezji drugiej połowy minionego i pierwszych dziesięcioleci obecnego stulecia, znającej arcydzieła nowoczesnego malarstwa, słynne filmy, a przede wszystkim heterogeniczne mity epoki, jej zapożyczenia w legendach, wierzeniach, obrzędach różnych kultur.

			Samodzielne ustawienie głosu wiąże się u Elżbiety Wancław-Chłopik z dystansem wobec odradzania się w połowie lat dziewięćdziesiątych wersyfikacyjnej regularności. Postawa taka wydaje się zrozumiała ze względu na wiek poetki. Nie może ona pamiętać, jaką rewelacją była Podróż zimowa Stanisława Barańczaka. Kunszt wersyfikacyjny, wymagany u nas w XX wieku przez Marię Dłuską, należy raczej do przeszłości. Zmieniły się gusta muzyczne współczesnej publiczności, a więc i poetyckie. Zazwyczaj nie oczekujemy ugrzecznionych, przewidywalnych kompozycji rytmicznych, woląc zaskoczenia, dysonanse, zawieszenia głosu, zamilknięcia.

			Do erudycyjnych motywów Budzenia umarłych należą słonie na pajęczych nogach z obrazu Salvadora Dali. Ktoś dotyka umieszczonych na grzbietach słoni kamieni. Tajemnica? Oczywiście. Jak pisał w Bilansie literatury XX wieku Jean-Marille Albérès, fascynacja metafizycznym złem należy do stałych cech literatury, uważanej w tym stuleciu za wybitną. Inklinacjom triumfatorów nie wystarczy po prostu przyklasnąć. „Hołd dla trupa”, „późno” (z nietzscheańskimi konotacjami) „jestem ślepa” – to formuły w tomiku prowokacyjne, niepokojące, pesymistyczne za którymi skrywa się niewypowiedziany i nienazwany głód Absolutu. Przewija się w tle dzikie sacrum, atrybut późnej nowoczesności, ale Transcendencja wciąż czeka na odkrycie.

			Zarówno historia literatury powszechnej, jak i najbardziej drastyczne wyzwania społeczne (narkomania, handel ludźmi, morderstwa) predestynują debiutantów do urzeczenia złem. Z jednej strony unikanie tematów nieprzyjemnych świata nie naprawi, z drugiej jednak przyzwyczajanie się do zła jako normy czyni rzeczywistość społeczną coraz bardziej... antyspołeczną. Mimo wątpliwości co do etycznych implikacji flirtu z mroczną stroną naszych czasów trzeba przyznać, że przekonującą do lektury zaletą poezji Elżbiety Wancław-Chłopik pozostaje elegancja formy. Umiar, który nie wyklucza (po- i od-)ważnej ekspresji, a sprzyja pogłębiającej się refleksji. Ezoteryczne inklinacje wpisują się w modny co pewien czas nurt kultury. Co się z nimi będzie działo w toku dalszej ewolucji twórczości poetki, zapewne się przekonamy niebawem. 

			Dorota Heck

			
				
				

			

			

			
				
					1. M. Perloff, Modernizm XXI wieku. „Nowe” poetyki, przeł. Kacper Bartczak, Tomasz Cieślak-Sokołowski, Kraków 2012, s. 13.
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					3. Tamże.

				

			

		

		
			Spis treści

			noc się przeludniła	

			tam gdzie umierają słonie	

			wielcy	

			teoretycznie obowiązują pewne zasady	

			na mojej ulicy 	

			byli z tych normalnych 	

			nie możesz obserwować	

			przez pryzmat	

			to nie głośniki	

			pachnie tu brzoskwiniami 	

			
				
				

			

		

		
			„Innym pojęciem, powszechnie głoszonym w kabale chrześcijańskiej i hermetycznej, jak również w literaturze masońskiej, jest to, że Jakub Patriarcha napotkał owe siedemdziesiąt dwa trzyliterowe imiona Boga na szczeblach drabiny, o których marzył gdy «śniło mu się, że była ustawiona na ziemi drabina, której szczyt sięgał nieba, po niej zaś wstępowali i zstępowali aniołowie Boży» (I Ks. Mojżeszowa 28:12). Niektórzy powiadają, że aniołowie, którzy wspinali się i schodzili Drabiną Jakubową, byli również policzeni i że było ich dokładnie siedemdziesięciu dwóch.”

			
				
				

			

			Jacobus G. Swart  Księga Świętych  Imion

			
				
				

			

			noc się przeludniła

			na początku była pusta

			potem kilku zdrowych silnych szaleńców

			przyszło odprawiać rytuały

			następnie pisarze poeci malarze

			krócej artyści

			teraz przyszły cukierkowe dziewczynki

			w białych sukienkach i ciekawskich oczkach

			noc się przeludniła

			dlatego wychodzimy na żer w dzień

			więc proszę o wybaczenie

			gdyby jakimś prawem

			moje zachowanie wydało się państwu

			wulgarne niemoralne przerażające

			to wina waszych ohydnych niewinnych dziwek

			a nie zarzynanych na ulicy psów

			2013

			tam gdzie umierają słonie

			cisza zsuwa się pod skroń

			jak fundament w mokrą ziemię

			bronisz się

			jakbyś miał jeszcze jakieś słowo

			trzeba się narodzić ponownie 

			odkryć 

			co zazdrośni bogowie

			pochowali głęboko w mojej i twojej głowie

			pod wspólną czaszką

			w której

			jeszcze dziś wieczór

			nas będą i my będziemy grzebać

			16 marca 2016

			wielcy

			są stwórcy 

			nowego milenium

			mają dwoje 

			rąk

			oczu

			a czasem nawet głowę

			2011

			teoretycznie obowiązują pewne zasady

			jesteśmy zwierzętami

			budujemy fabryki

			rozbijamy samochody

			i wchłaniamy zupę

			z zawstydzonych raków

			2011

			na mojej ulicy 

			wybuchła rewolucja 

			było głośno

			i policjanci krążyli po ulicach

			ale niczego nie można już było zatrzymać

			ludzie krzyczeli kopali 

			a strzały zagłuszały płacz

			dużo dymu 

			i chłopców o twarzach zakrytych koszulkami

			paliły się papierosy kukły i śmietniki

			na chodnikach deszcz zmywa teraz krew

			na mojej ulicy

			wybuchła rewolucja

			tytuł wydania specjalnego wieczornych wiadomości

			pokazują reportaże i zdjęcia

			mówią

			były dziś utrudnienia w komunikacji miejskiej

			między 12 a 15

			potem spadł deszcz

			i ludzie wrócili do mieszkań

			25 października 2017

			byli z tych normalnych 

			z nienagannymi manierami

			chcieli się przyczynić

			tłumaczyli się przed

			przeplatającymi włosy wstążkami

			w kieszeniach mieli glorie i dzielność

			a w dłoniach mleczne zęby

			zwykłe

			plastikowe

			byli z tych prostolinijnych

			zawsze punktualni

			z wierszem w pysku

			i nową parą skarpetek

			byli z tych których mijasz czasem

			obok ścian ubranych w drogie farby

			przeżuwali małże w 

			malutkich biskupich czapkach

			i puszczali wodze fantazji

			na dźwięk harfy

			byli z tych

			których zaraz po twarzy

			można ocenić:

			przeterminowani

			2012

			nie możesz obserwować

			próbując uciec

			stara prawda

			łowca nigdy nie ucieka

			byłam tam 

			ty też tam byłeś

			wszyscy byliśmy

			i jeszcze długo będziemy

			w tej kawiarni którą tak lubisz

			i w sklepie do którego zawsze

			chodziłeś z ojcem

			w rodzinnym mieście

			w twoim mieszkaniu

			w parku

			w jej samochodzie

			na wojnie

			u handlarzy kobietami

			w szkołach

			w telewizji

			byłam wszędzie

			byliśmy wszędzie

			i jeszcze tam zostaniemy

			damy i dżentelmeni 

			od opisu

			mordowania ćpania pieprzenia

			nazywali nas prorokami i wieszczami

			wolałabym łowców

			ostatnio poetami

			ładnie brzmi

			z całą pewnością i to się sprzeda

			2012

			przez pryzmat

			postintelektualnych wywodów

			staruszków w kraciastych marynarkach

			dostrzegam niewielką

			nieścisłość

			św. Antoni

			nie ujeżdżał dalijskich słoni

			a jedynie dotykał ich kamieni

			2012

			to nie głośniki

			i nie sąsiedzi

			z mieszkania obok

			to nie uszy

			nawet nie kot

			to uporczywe kapanie 

			wody

			pukanie w rurę

			skrobanie za ścianą

			szelest plastikowych toreb

			rano bez zmian

			ubranie śniadanie kawa

			gdyby stanąć przed lustrem

			musiałabym wmawiać sobie

			że to tylko skazy

			2013

			pachnie tu brzoskwiniami 

			jak o żadnej porze roku wcześniej

			i łudzę się że to wszystko na pewno

			ma jakiś sens

			bo tu nie ma czego zabijać

			wszystko już jest martwe

			twarze ludzi na przystanku

			o piątej szóstej siódmej rano

			poglądy panien po sześćdziesiątce

			msze

			pomiędzy 10 a 20

			drzewa posadzone przy drodze

			i bukszpan obok szkół

			którego liście dla zabawy

			łamią na pół uczniowie

			twoje rysunki

			moje literki

			wszystkie plany na przyszłość 

			przeszłych i przyszłych pokoleń

			i dziwisz się mi

			tym ampułkom leków

			ale to naprawdę boli 

			gdy się człowiek

			tak zwyczajnie

			bez ostrzeżenia rodzi

			3 kwietnia 2014
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